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S Ł O Ń C E I K S I Ę Ż Y C. 

Niektót·e ustępy nauki, dające się z przed
miotu s wcgo zaliczyć do d w u różnych ga· 

,, 
łęzi wiedzy, ulegają często temu smutnemu 
losowi, że przezjednę i dL"ugą pomacosze· 
mu są traktowane. Uwaga ta niewątpliwie 
jest słuszna co do zjawisk optycznych at.., 
mosfery. Meteorologija w miarę jak się 
wyodrębnia w naukę oduzielną, ogranicza 
przelimiot swój cot·az ściślej do rozważania 
ruchów atmosfery, pozostawiając fizyce 
kwestyje z rzeczą tą bespośrednio niezwią.· 
zane; fizyka znów, rouastając się coraz wię-

Fig. l. 

.~ 
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674 WSZECH~WIAT. Nr 43. 

cej i zdobywając coraz obfitszy zasób swych 
prawd ogólnych, skąpić musi miejsca na 
tłumaczenie szczegółów, którP, chociaż w 
przyrodzie wybitne stanowią zjawiska, w ca
łokształcie tej nauki dodatkowe tylko zaj
mować mogą. stanowisko. Z tego zapewne 
powodu otrzymaliśmy w ostatnich czasach 
kilka pytań o te uderzające lubo niezbyt 
pospolite zjawiska świetlne, których nawet 
nomenklutura należycie nie jest ustaloną, 
a któt·e w ogólności występują pod postacią 
pierścieni otaczających słońce lub księżyc. 
W odpowieuzi więc na te pytania podajemy 
tu treściwy opis tych zjawisk i ich ogółowe 
wyjaśnienie, tern chętniej, że pismo nasze 
nie miało dotąd sposobności o rzecz tę po· 
trącić, podręczniki zaś fizyki zbyt się z nią. 
pobieźnie załatwiają . 

Pierścienie świetlne występują zarówno 
około słońca jak i księżyca, a nawet widzia
no je i koło jaśniejszych planet. Pierście

nie księżycowe dostrzegać się dają częściej 

aniżeli słoneczne, przyczyną wszakże tego 
jest zbyt oślepiający blask gwiazdy dzien
nej; jeżeli rospatrujemy obraz słońca w spo· 
kojnej wodzie albo w zwierciedle z tylnej 
strony nczernionem, słoneczne te koła ła

twiej widzieć można, a tą drogą. poznano, 
że i one do zjawisk zbyt rzadkich nie nale
żą. Są to wogóle objawy niekiedy bardzo 
zawiłe, a zarówno co do wejrzenia swego 
jak i wywołującej je przyczyny podzielić 

się dają na d wie kategoryj e. Do pierwszej 
należą koła o promieniu dosyć wielkim, wy
stępujące tedy w pewnej dopiero od ciała 
świecącego odległości; do drugiej pierście
nie otaczające słońce i księżyc w bespośre
dniem lub prawie bespośredniem zetknięciu, 
o promieni u wynoszącym od l 0 do 6° na 
sferze niebieskiej i ujawniające wyraźniej 

ubarwienie widmowe; pierwsze powstają 

w dt·obnych kt-yształkach lodowych, uno
szących się w powietrzu, źródłem drugich 
są. pęcherzy ki mgliste. 
Koła wielkie albo obręcze wielkie znane 

są tez powszechnie pod nazwą halo, którą 

Arystoteles jeszcze z ust ludu greckiego do 
nauki wprowadził. Przedstawiają się w po
staci tak różnej, że na ogólny opis zjawiska 
tego truduoby się silić było. Częściej wy
stępuje jedno tylko koło jasne, którego pro
mień czyli odległość od słońca jako punktu 

środkowego wynosi 22 do 23°, rzadziej uka
zuje się i drugie o promieniu większym, 
46 do 47°. Obok tych kół ukazują, się czę 
sto styczne do nich łuki, albo przerzyna je 
pas świetlny, sięgający niekiedy aż do słoń

ca. Gdzie różne smugi się przecinają, ry
sują. się miejsca jaśniejsze, zwane słońcami 

lub księżycami boczncmi; niekiedy boczne 
te słońca i księżyce występują i bez pier
ścieni. Nigdy wszakże wszystkie te zjawi
ska nie ukazują. się na niebie zupełnie po
godnem, a tylko, gdy jest ono powleczone 
mglistą osłoną.. 

W dokładne zresztą opisy tego zjawiska 
literatura niezbyt obfituje. Niezrównany 
el'Udyta w zakresie gieografii fizycznej, 
Gilnthet·, przytacza według Kuhsego trzy 
szczególniej znane tego rodzaju objawy
rzymski, gdański i petersburski. Fenomen 
rzymski opisał wyborny obserwator, Schei· 
ner, jezuita, w r. 1629,- dokoła słońca wi
dziano wtedy raztożonych kilka słońc pocz
nych. W Gdańsku obserwował Hewelijusz 
dnia 30 Marca 1660 roku oso b li we księżyce 
boczne, d. 6 Kwietnia i 17 Grudnia tegoż 
roku Loczne slońca, a d. 20 Lutego 1661 r. 
aż siedem takich słońc naraz. Raz prze · 
chodził przez słońce wielki kt-zyż srebrzy
sty, przypominający podobne zjawisko, ja· 
kie miało ukazać się na niebie za Konstan
tyna. W Petet·sburgu, w ciągu zeszłego 

stulecia kilkahotnie widziano zjawisko to 
w pełni wspaniałości; w roku 1758 cztero · 
krotnie obserwowano piel'Ścień eliptyczny, 
otaczający koło wewnętrzne i do niego sty
czny. VV szczególności wszakże fenome· 
nem petersburskim nazywa się zjawisko 
bardzo skomplikowane z r. 1794, opisane 
przez Lowitza. Oprócz dwu kół wspót
środkowych, otaczających słońce, występo

wały dwa barwne łuki do nich styczne, ca
le niebo opasane było nadto kołem jasnem, 
przechodząccm tuż na południe słońca, 
a w punktach krzyżowania się łuków i kół 
błyszczało sześó słońc bocznych. . 

W roku 1887, dnia 28 Stycznia, zjawi
sko to wystąpiło dosyć wspaniale we F ran
cyi środkowei a La Nature" otrzymała od J' " . . 
kilku obserwatorów z różnych miejscowosCI 
dokładne jego rysunki i opisy. Poda~ emY 
je tu, jako piękny przykład tych zawiłych 
objawów świetlnych. 
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:Fig. l daje obraz zjawiska, jak się przed
stawiało w Pithiviers (dep. Loiret). Zale
dwie słońce weszło, o kazały się d w a łuki 
współśt·odkowe, jeden w wysokości około 
20o, drugi około 450 nad poziomem. W spół
cześnie odrysował się bardzo czysto trzeci 
łuk jeszcze, styczny do koła większego. 

Dwa punkty małego łuku, najbliższe po
ziomu, przyjęły blask prawie słońca, a wszy
stkie łuki ubarwione były odcieniami tęczy. 

W Soppes (dep. Sekwany i Marny) w go
dzinach rannych wspaniała tęcza otaczała 

Fig. 2. 

słońce (fig. 2), a po obu jego stronach błysz
czały dwa słońca boczne; w części dolnej 
widziano dwa łuki współśrodkowe, z któ
rych jeden styczny był do koła. 

W Fontenainebleau znów świetne to zja
wisko miało wejrzenie odmienne. Blask 
słońca był do tyla przytłumiony, że nie ośle
piał oczu; d w a wielkie łuki pokryte barwa
mi pryzmatyczneroi otaczały je współśrod
kowo. Po obu stronach słońca w kole we· 
wnętrznem występowały dwa słońca bocz
ne, z których prawe miało w części dolnej 
żywił barwę różową i wysyłało promienie 

blade i wydłużone na prawo, krótsze na le
wo; słońce lewe miało barwę mniej żywą. 
Wyżej ku zenitowi, w tejże samej od słońca 
odległości co d w a inne obrazy, rysował p się 
jedno jeszcze słońce, niepełne jednak i ma· 
jące tylko postać sierpa księżycowego. Wy
żej jeszcze rozlegał się łuk styczny do koła 
większego. Powietrze było bardzo spokoj
ne, temperatura nieco niższa od 0°, a tło 
nieba tworzyły lekkie chmurki pierzaste. 
Fig. 4 daje rysunki kilku obserwatorów 
w miejscowościach sąsiednich, a fig. 5 obraz 

Fig. (l, 

tego zjawiska w Orleanie, gdzie halo skła· 
dało się z koła świetlnego, utworzonego 
z barw pryzmatycznych, z barwą fijoletową 
na zewnątrz; z kołem tern stykał się w gór· 
nćj części kąt świetlny, również ubarwiony, 
o rozwarŁości około 90°. Nadto jedna smu
ga świetlna wznosiła się od słońca ku wierz
chołkowi kąta, sięgała wszakże tylko do 
poło wy promienia koła, a druga, ledwo do
strzegalna, ciągnęła się poziomo; na prze
cięciu jej z okręgiem występowało słońce 
boczne. 

Rozmaitość ta wejrzenia jednego i tegoż 
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samego zjawiska wystarczyć już może za 
dowód, że źródła jego dopatrywać należy 

w pewnych warunkach atmosferycznych, 
a jak powiedzieliśmy już wyżej, właściwa 

rola przypada drobnym kryształom lodo
wym, z których utworzone są, prawdopodo
bnie naj wyżej wzniesione chmury pierza
ste. Promienie słoneczne, załamując się 

w przebiegu przez te kryształy i rosszcze
piając się w nich, wywołują zjawiska kół 

świetlnych. W historyi opracowania tej 
teoryi napotykamy nazwiska dobrze w nau
ce znane; pierwsze jej podstawy dali bo
wiem Kartezyjusz i Mariotte, rozwinęli ją 

dalej, oprócz innych, Fraunhofer, Galle 
i Bravais, a nawet i niedawno zmarły Clau-

Fig. 5. 

sius, który następnie tak potężnie zazna
czył gienijainość swego umysłu w rozwoju 
teot·yi mechanicznej ciepla, poświęcit jednę 
z pierwszych prac swoich zjawiskom opty
cznym atmosfery. 

Kt·yształki .lodowe mają postać graniasto
słupów, których obie podstawy są trójkąta
mi lub sześciokątami foremnemi; a jakkol
wiek przez kombinacyje ich tworzą się for
my bardzo dziwaczne, napotykamy tam wy· 
łącznie praw'ie kąty 60° lub 120°. Wyo-

braźmy więc sobie graniastosłup czyli pry
zmat trójkątny, któt·ego oś prostopadłą jest 
do padają-cej nań wiązki promieni światła; 
przecięcie tego pryzmatu przedstawia trój
kąt PRQ (fig. 6), a przybywający od słońca 
promiei'1 światła, załamując się na jego 
ścianach dwukrotnie, przebiega go według 
linii łamanej SABO; oko zatem dozna
je wrażenia, jakby promień przybywał 

w kierunku KO, który z piet·wotnym, od 

słońca przybywającym promieniem tworzy 
kąt o. 

Nie wystarcza to wszakże jeszcze do wy
tłumaczenia, że w kierunku KO dostrzega
my silny blask na niebie; do tego bowiem 

s (l 

Fig. 6. 

potrzeba, aby w tymże samym kierunku do
stawała się do oka znaczna ilość promieni, 
aby zatem znaczna ilość promieni przez 
pryzmat załamanych wydos'tawał'a się zeń 
według linii KO. To zaś ma miejsce wte· 
dy, gdy pryzmat zajmuje położenie takie, 
że odchylenie o, czyli kąt zawat·ty między 
promieniem padającym a załamanym ma 
wartość najmniejszą. 

Szczegół ten jest wynikiem ogólnej zasa
dy matematycznej. Każda wielkość zmien· 
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na, wzrastająca zatem lub malejąca sto
pniowo, może zmianę tę dokonywać z pręd
kością, większą, lu b mniejszą,, naj wolniej 
wszakże jej ulega., gdy w kierunku tej 
zmiany zachodzi zwrot, czyli gdy ze sto
pniowego wzrostu przechodzi do ubytku, 
lub nawzajem z ubytku do wzrostu, to jest, 
gdy przekracza swą, wartość naj większą, 
(maximum) lub najmniejszą (minimum). 
Dostrzedz to możemy wymźnie na linii 
krzywej falisto się ciągnącej, która naprze
mian podnosi się i zniża: w punktach zwro
tnych uchyla się ona najtagodniej, najpo
wolniej zniża się i podnosi. 
Otóż przy załamaniu światła w pryzma. 

cie jest pewne położenie, gdy wyżej przy
toczony kąt o, czyli odchylenie promienia 
załamanego od padającego ma wartość naj. 
mniejszą; zachodzi to wtedy, gdy jak na 
naszej figurze, przebieg promienia jest sy
metryczny, czyli gdy promień padający 

i wychodzący z pt·yzmatu jednakowo są, 

względem ścian jego pochylone. W kai
dem innem położeniu pryzmatu odchyle
nie pt·omieni światła jest znaczniejsze. 

Gdy zmienia się kąt, pod jakim promie
nie na pryzmat padają, zmienia się oczywi
ście i ich odchylenie, przez pryzmat ten spo
wodowane; wtedy jednak, gdy odchylenie 
to ma wartość naj mniejszą,, zmiana jego jest 
najpowolniejszą,. Kąt padania może być 
wtedy już większy, już mniejszy, w dosyć 
rozległych nawet granicach, a odchylenie 
pozostaje prawie jednakiem; mnóstwo za
tem wy biegających z pryzmatu pt·omieni 
idzie jedną, drogą, i dostaje się razem do 
oka, które tedy dostrzega w tym kierunku 
blask silniejszy daleko na niebie, aniżeli 
w miejscach innych. Cośmy zaś powie
dzieli o tym jednym pryzmacie lodowym, 
tyczy się też wszystkich pryzmatów rozło
żonych wokoło jednakowo względem pro
mieni słon.:Jcznych; jasna pt·zeto ta smuga 
tworzy na niebie piel"Ścień dokoła bryły 
świecącej, słońca lub księżyca. 
Kąt ten najmniejszego czyli minimalnego 

odchylenia światła w pryzmacie obliczyć 
możemy, znając spółczynnik załamania lo
du, 1,31, oraz pamiętając, że kąt łamiący 
tych pryzmatów wynosi 600. Rachunek ta
~i wykazuje, że kąt ten o czyni około 22°, 
ze zatem promienie przybywające do oka · 

obserwatora odchylone są, od słońca na 22°; 
jestto zatem wielkość promienia koła, ota
czającego słońce na sklepieniu niebieskiem, 
a wywody rachunku tego okazują, się zu
pełnie zgodne z dostrzeżeniami. Różno

barwne wszakże promienie, wchodzące w 
skład światła białego, załamują się nieje
dnakowo, czet·wone najsłabićj, fijoletowe 
najsilniej, co powoduje uban·vienie pierście
nia, przyczem czerwień zajmuje gmnicę 
wewr.ętt·zną, kola; na dalszej wszakże prze
strzeni koła mięszają, się ze sobą p1·omienie 
różnych barw, rosszczepionych przez sąsia
dujące zbiorowiska krysztatów i zacierają, 
się tak, że ubarwienie w ogólności niknie. 

W ten sposób tłumaczy się powstawanie 
pierwszego czyli wewnętrznego koła; jakiż 

jest początek często towarzyszącego mu ko
ła zewnętrznego, a którego promień wynosi 
około 47°? Otóż rachunek znowu wskazu
je, że kąt 47° stanowi odchylęnie najmniej
sze pt·zy łamiącym kącie pryzmatu 90°, tak 
jak odchylenie 22° odpowiada kątowi 60°. 
Kąt zaś prosty w graniastosłupach lodo
wych zawiera się między ścianami jego bo
cznemi a podstawami; źt·ódlo zatem tego 
koła większego dają promienie przebiega
jące przez ścianę boczną i podstawę krysz· 
tałka lodowego. 

W ogólnych zatem zarysach koła świ~tl

ne znajdują. zupełne wyjaśnienie teoretycz
ne, niezwykłe wszakże, zawiłe i złożone ich 
objawy wymykają, się usiłowaniom ujęcia 

ich w ramy teoryi. 
Smuga czyli koło poziome, które wystę

puje bardzo często i przecina powyższe ko
ła otaczające słońce, pochodzi prawdopodo
bnie z odbicia. się pt·omieni słonecznych od 
pionowych ścian igiełek lodowych. W miej
scach, gdzie smuga ta napotyka koła, blask 
jest najjaśniejszy, tu bowiem wspól'działają, 
dwa źródła silniejszego światła; to nam tłu
maczy powstawanie słońc i księżyców bocz
nych. Rozmaitość wszakże form, w jakich 
całe to zjawisko nam się przedstawia, wska
zuje, że trzeba się często do innych jeszcze 
tłumaczeń od woły wać: silniejszy blask nie
których punktów pochodzić też może stąd, 

że wśród ogółu kt-yształkó w lodowych prze
ważają. pewne oznaczone położenia ich osi. 

Po wszystkich tych wszakże wywodach 
nasuwa si~ nam jeszcze pytanie, czy usprą-
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wiedliwionym jest sam punkt zasadniczy 
całej tej teoryi, czy mamy dowody świad
czq.ce, że owe chmurki pierzaste, zakrywa
jące niebo mglistą powłoką, rzeczywiście 

składają się z takich kryształków lodowych? 
Na poparcie takiej budowy chmur wysoko 
nad poziom wzniesionych możnaby oczywi
ście te lub owe argumenty przytoczyć; ale 
właśnie ta teoryja kół świetlnych, która je 
tak dokładnie na zasadach optyki gieome
trycznej tłumaczy, najsilniej przemawia za 
te m, że naj wyżej w atmosferze rozłożone 
chmury z drobniutkich tych igiełek, z kry
ształków lodowych są złożone. Chmury 
pierzaste unoszą się w wysokości około 

8500 metrów, ponad szczytami najwyższych 
gór, gdzie temperatura niższą jest znacznie 
od 0°, gdzie zatem woda w stanie ciekłym 
utrzymywaćby się już nie mogła. 

Wielkie wszakże koła słoneczne i księży
cowe stanowią dopiero jednę, wspanialszą 

kategoryjq. ogółu tych zjawisk świetlnych; 
odróżnić bowiem od nich należy, jak powie
dzieliś~y wyżej, koła małe albo wieńce, 

które otaczają ciało świecące w bespośre

dniem z niem zetknięciu i zajmują niewiel
ką tylko dokola niego przestrzeń. Księżyc 

częściej aniżeli słońce taką "lisią czapkę" 

przywdziewa można ją jednak często i kolo 
słońca dostrzedz, jeżeli dla usunięcia ośle
piających promieni, rospatrujemy je przez 
odbicie w uczernionem z tyłu zwierciedle. 
Gdy koła wielkie powstają jedynie w obe
cności chmur pierzastych, wieńce występu
ją raczej na tle chmur kłębiastych i war
stwowych, które są niewątpliwie z dro
bnych kuleczek wodnych złożone. Za od
miennem ich pochodzeniem przemawia ró
wnież i roskład w nich barw widmowych, 
które zwrócone są tu czerwienią na ze
wnątrz, przeciw nie zatem, aniżeli to ma 
miejsce u kół wielkich. Wieńce te okazują 
nadto znaczne podobieństwo do aureoli, ja
ką widzimy dokoła płomienia świecy, gdy 
go rospatrujemy przez płytę szklanq. po
krytą nasieniem widłakowem, a to wskazu
je drogę do ich wyjaśnienia, podobnie bo
wiem, jak to ostatnie zjawisko, zaliczyć je 
należy do objawów interferencyi światła; 

kuleczki mgły odegrywają tu rolę drobnych 
pyłków. 

Jeżeli mianowicie między źródłem świa-

tła a okiem obserwatora unosi się mnóstwo 
tak drobnych ciałek, to każdy z tych pun
któw powoduje uginanie się promieni, któ
re krzyżując się między sobą, wywoływały
by w świetle jednobarwnem smugi naprze
mian jasne i ciemne, w zwykłem zaś świetle 
białem tworzą się smugi barwne; chmura 
sama stanowi tło, na którem barwy te wy
stępują, a porządek ich okazuje się zupeł
nie zgodny z teoryją. Promienie tych bar
wnych kół stają się tem mniejsze, im ku
leczki mgły sq. większe, a Fraunhofer wy
kazał wzajemną ich zależność; gdy więc 
zmierzymy promień kręgu pewnej, oznaczo
nej barwy, obliczyć można teoretycznie 
wielkość tych kuleczek. Tak np. na pod
stawie pomiarów kręgu czerwonego w wień

cu księżycowym w Grudniu 1855 obliczył 

Pietkiewicz średnicę tych kuleczek na 
0,000 89377 cala paryskiego czy li 0,0242 mm. 
Pomiary Kamtza i J m·dana wykazały, że 

stosownie do godziny dnia i pory roku śre
dnice kuleczek tych dosyć wyraźnym ule
gają zmianom. 

S. K. 

O WIJACH 
CZYLI 

tYSIĄCONOGACH śWIECĄCY CH. 

Zdolność świecenia w ciemności czyli fos
forescencyja u wijów (Myriopoda) była 
znana oddawna, bo jeszcze Lineusz nadał 
nazwę gatunkowfi. Scolopendra electrica je
dnemu z tysiąconogów z powodu świecenia 
w nocy. 

W literaturze naszej pierwszy Ks. Kry· 
sztof Kluk, w dziele "O owadzie i roba· 
kach" 1) na str. 157 opisując rodzaj tysią
conóg (Scolopendra) i wyliczając gatunki, 
mówi o dwu gatunkach, śliniczku, Scolo
pendra electrica i świetliku, Scolopendra 
phosphorea, "że świecą w nocy nakształt 
robaków Ś-to Jańskich, takim jest S. pho· 

1) Zwierząt domowych i dzikich etc., tom IV
Warszawa, 1802 r. K. K. Kluka. 
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sphorea i s. electrica, gdzie się w znacznej 
liczbie znajduje, znaczne i daleko widoczne 
światło od siebie wydaje". Dalej prof. A. 
Waga, w pracy swej o wijach krajowych, 
napisanej w języku francuskim 1839 r. 1), 

opisuje jednego z Geophilusów znajdowa
nego w Warsza wie, który przy rozdrażnie
niu wyrzucał przez otwory odstraszające 

płyn świecący w ciemności. "Niema nic 
ciekawszego, mówi prof. Waga, nad widok 
tych zielonych świateł, których wywoływa
nie zależy od woli zwiet·zęcia. Jeżeli po
łożyć tego Geophilusa na jakim przedmio
cie i podrażnić go, wtedy rzuca się gwałto
wnie, wydłuża i kurczy ciało, pozostawia
jąc po tych ruchach, dość szybkich, ślady 

błyszczące nieznikające natychmiast; jestto 
substancyja fosforyzująca, która przylega 
do przedmiotów i nadaje im światło dość 
trwale. Ten ciekawy gatunek odznacza się 
szczególniej stopniowem zeszczupleniem kil
ku przednich pierścieni ciała, które tworzą 
niejako szyję". 

Gatunek, o którym mówi prof. Waga, na
leży do pospolitych nietylko w Warszawie, 
ale i w całym kraju, jestto Scolioplanes 
acumimi.tus Lend. 2). Piszący te słowa bodo
wal kilkanaście okazów tego wija i powta· 
rzał nawet wobec licznego grona osób do
świadczenia z pomyślnym rezultatem. 

W ostatnich czasach we Francyi nad fos· 
forescencyją wijów pracują: prof. R. Du
bois (Lyon), dr Mace (Nancy) i .T. Gaza
gnaire 3), w celu dokładnego zbadania tak 
przyrządów wydzielających ·substancyją 

świecącą, jakoteż i samej substancyi. 

Według prof. R. Dubois substancyj a świe
cąca wytwarzana jest przez komórki na
błonkowe kanału pokarmowego. Przeciw
ko temu zdaniu występuje dr Mace utrzy
mując, że u Geophilidae, wytwarzanie sub
stancyi fosforyzującej odbywa się przez spe
cyjalne przyrządy gruczołowe, zostające 
w związku z pokryciem ciała i umieszczone 

1
) Observations sur !es Myriopode~, p. prof. A. 

Wagi), Revue Zoologique. Paryż, 1839. 
• 

2
) A. Ślósarski. Materyjały do fauny wijów (My

rJopoua) krajowych. Pamil)tnik Fizyjogr., t. III, 
1883 r. 

3
) Bulletin de la Societe Zoologique de France, 

l888, str. 182-7. 

w ostatnich pierścieniach ciała, które dr 
Mace nazywa gruczołami przyodbytowemi, 
Glandulae pt·aeanales i przypuszcza, że bli
skie sąsiedztwo tych gruczołów z otworem 
kiszki (odbytu), może było przyczyną zda
nia, jakie wypowiedział dl' Dubois, że sub
stancyj a świecąca wychodzi z kanału pokar
mowego; p. Gazagnaire podaje dość cieka· 
we obserwacyj e nad świeceniem wija algier· 
skiego, zwanego Ot·ya barbat·ica Gervais. 

W podróży swej do Algieryi zacbodniej 
p. Gazagnaire znalazł w miesiącu Kwietniu 
i pierwszych dniach Maja 1888 r., w Ne
mours, wiele okazów Orya barbat·ica Gerv. 
(Geopbilus barbaricus, Gervais, Mag. Zool. 
de Gum·in, 1835, cl. IX, str. 133). Jest to 
wij, należący do grupy ostrorożnych (Chi
lopoda), do rodziny ziemiszków (Geopbili
dae), która ma kilku przedstawicieli posia
Jającycb zdolność fosforescencyi. 

Orya barbarica Gerv. jest dość rospo
wszechniony w Algieryi, wyrzuca światło 
fosforyczne, bardzo silne i na całej długo
ści ciała nabrzusznej powierzchni. Okazy 
zebrane przez p. Gazagnaire, były różnego 

wieku, wszystkie świeciły, szczególniej przy 
słabem przyciskaniu. Światło fosforyczne 
pokazywało się już to na całej powierzchni 
zwiet·zęcia, już w pewnych miejscach, na 
jednym lub na kilku pierścieniach. Ponie
waż Orya. barbarica jest tysiąconogiem dość 
dużym, dlatego też nadaje się wybornie do 
doświadczeń. 

Światło pokazuje się głównie na blasz
kach mostkowych i na blaszkach bespośre
dnio przed i za niemi położonych. Na tych 
blaszkach, przy pomocy dobrej lupy można 
dostrzedz obecność licznych porów skór
nych, które na blaszkach mostkow'ych są 
ugrupowane w elipsę, której wnętrze jest 
zajęte przez dwa wklęśnięcia mało wi
·doczne, poprzeczne, linijne, prawe i lewe. 
Za każdem naciśnięciem pory wydzielają 

masę żółtawą, lepką, właści w ego zapachu, 
która świe~o wydzielona łatwo zamienia się 
na parę gryzącą,, działającą dość silnie na 
błonę łączną oka. W ogóle, masa ta robi 
wrażenie śluzu. W zetknięciu z powie
tt·zem wysycha dość szybko; nie rospuszcza 
się w alkoholu i prawdopodobnie ma od
działywanie kwaśne. 

Światło, które ta masa, wylewająca si~ 
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z porów, rostacza, jest silne, dosyć stałe, 
niebieskawo-zielona we. W skutek lepkości 
substancyja ta przylega do przedmiotów 
zostających z nią. w zetknięc!u i czyni je 
świecącerui na czas pewien. Swiatło, jakie 
wyuaje owa masa, przypomina bardzo fos
for zapałek, jeżeli się ich dotykać palcami 
nieco wilgotnemi. 

Nie ulega wątpliwości, że tutnj wydzieli
na skórna zawiera substancyją. świecącą, 

która zatem powstaje w gruczołach odrę
bnych, rosprzestrzenionych na brzusznej 
powierzchni ciała. 

Orya barbarica była także zebrana przez 
p. R. Blancbard w prowincyi Konstantyna 
w El Kantara dnia 10 Kwietnia 1887 roku. 
Podczas spaceru poobiedniego, na drodze 
prowadzącej z willi francuskiej do Oazy, 
zwrócił na siebie uwagę p. Blancharda ja
kiś przedmiot świecą.cy nader silnem świa
tłem. Przedmiot ten pełzał pośrodku dro
gi i robił wrażenie krążka o średnicy cen
tymetrowej, któt·y szczególniej błyszczał na 
obwodzie, p. B l. pochwyci! ten przedmiot, 
a ponieważ ciemność nocy nie pozwalała 

obserwować, zawinął go w papier i powró
ci wszy do mieszkania przekonał się, że ów 
przedmiot świecący był to wij zwinięty 

w kt-ążek; po bliższem określeniu przeko
nał się p. Bl., że to była Orya barbarica.
Substancyja świecąca przylepiała się do 
palców p. Bl. i świeciła 4 - 5 minut, jak 
również rozlewała się na papierze, w który 
było zwierzę zawinięte, ale wkrótce zni
kała. 

A. S. 

Ener~ija i jej przemiany. 
Mowa wstępna Wilhelma. Ostwalda, wygłoszona 
przy objęciu katedry chemii fizycznej w uniwer

sytecie lipskim. 

( Ci~g dalszy). 

W kol'tcu pierwszej połowy bieżącego 

wieku dokonany został jeden z najwięk
szych postępów, poczynionych w przyrodo
znawstwie w ciągu ostatnich stuleci, po-

stęp, mogący nietylko stać na równi z pra
wem niezniszczalności materyi, ale o wiele 
nawet odeń donioślejszy. Mam tu na my
śli prawo, z którem się wiążą imiona Juli
jusza Roberta Mayera, Joulea i Helmhol
tza, znane w najszerszych kołach pod na
zwą zasady zachowania siły, albo, jak zwy
kli się wyrażać fizycy, zasady zachowania 
energii. Prawo to orzeka, że przy wszel
kich procesach, zachodzących w przyrodzie 
pewna wielkość, którą właśnie nazywamy 
energiją, pozostaje niezmienną. Energija 
ta może przyjmować różne postaci: siły ży 

wej mas będących w ruchu, pracy mecha
nicznej działających sil, ciepła, światła, 

natężenia elektrycznego lub powinowactwa 
chemicznego, w· każdym jednak wypadku 
daje się wykazać, że przy znikaniu energii 
jednego rodzaju zawsze występuje równo
ważna jej ilość energii innego t·odzaju. Tak 
naprzykład w maszynie pawwej, wykony
wającej pracę mechaniczną, znika pewna 
część doprowadzanego ciepła, zamieniając 

się właśnie na pracę; jeżeli jednak tę osta
tnią zużyjemy na przezwyciężenie, dajmy 
na to, oporu powstającego wskutek tarcia, 
wtedy możemy napowrót otrzymać tę samą 
ilość ciepła. Gdy człowiek obraca koło 
maszyny dynamoelektrycznej, wtedy zuży
wa on energiją chemiczną swej substancyi 
mięśniowej do wykonania pracy mechani
cznej; ta przy pośrednictwie maszyny prze
obraża się w energiją. elektl·yczną; z tej 
ostatniej zaś możemy, w miarę potrzeby, 
napowrót otrzymać równoważną ilość cie
pła, światła, pracy chemicznej albo mecha
nicznej. 

Ale zupełnie tak samo, jakeśmy widzieli, 
zachowuje się także materyja ważka. Z da · 
nej ilości żelaza mogę przygotować czarną 
zendrę lub czerwony tlennik żelaza, żółtl} 

ochrę lub niebieski błękit pruski; każde 

z tych ciał daje się przeprowadzić w inne 
i z każdego z nich mogę wydobyć dokła· 
dnie tyleż żelaza, ilem pierwotnie zużył. 
Możemy więc, w zgodzie z owym, obecnie 
rzekomo zupełnie już zwalczonym, pogll}
dem, uważać energiją. za dokładny analog 
materyi ważkiej i nietylko oatatnią, . lecz 
z niemniejazem praw~m i pierwszą t. j . ener· 
giją nazywać substancyją. 

Na to zapewne niewszyscy si~ zgodzą. . 
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Tak bowiem przywykliśmy do uważania 

tylko tych objektów t. zw. świata zewnę
trznego, które posiadają masę i ciężar, za 
realne byty, wszystkiego zaś innego -je
dynie za pozbawione rzeczywistości wytwo· 
ry ludzkiego umysłu, że realność owej dl'U
giej istoty, energii, w samej rzeczy wyma
gałaby jeszcze osobnego dowodu. Do tego 
przyłącza się jeszcze ta okoliczność, dająca 
się historycznie doskonale wyrozumieć, że 

inne pokrewne pojęcie- siły, pomimo swe· 
go wtómego charakteru, do tego stopnia 
wystąpiło na pierwszy plan, że jeżeli już 

mamy wogóle jeszcze innćj jakiejś rzeczy 
oprócz matet·yi przypisywać realny byt, 
wtedy czynimy to właśnie względem "siły 71 • 
Gdybyśmy się jednak zapytali o jakąś 

niewątpliwą cechę, po której możemy ros
poznawać realne objekty, o cech~ im tylko 
właściwą., natedy nie znajdziemy żadnej 

innej jak tylko tę, że żadna ludzka i natu
ralna potęga nie jest w stanie objektów tych 
dowolnie stworzyć lub zniszczyć. Nic chcę 
tu wdawać się w pytanie, czy cecha ta i sto· 
tnie może być uważaną. za nieomylne kry
teryjurn absolutnej objcktywnej realności 
i czy wogóle kryteryjurn takie istnieje; dla 
naszego celu wystarczy zaznaczyć, że nie 
możemy sobie wyobrazić bardziej realnych 
objektów niż te, których istnienie jest zu· 
pełnie niezależnem od ludzkiej woli. 

Otóż dotąd znamy tylko dwa rodzaje ta
l,ich objektów: materyją ważką i energiją 
i tylko im, ale też im obu, należy się nazwa 
substancyi, t. j. tego, co pozostaje, ostaje 
się, przy wszelkich wat·unkach. Można na
pewno się spodziewać, że po upływie jedne
go półstulecia realność i substancyjonalność 
energii również żywo będzie się nasuwała 

świadomości wykształconego ogółu, jak obe
cnie - realność materyi ważkiej; rzeczą 

nauki atoli jest już obecnie wyciągnąć z te
go odnośne wnioski; powinna ona bowiem 
wypt·zedzać i określać ogólną świadomość, 

nie zaś - za nią podążać i do niej się sto· 
. ') sowac . 

') Zupełnie podobny pogląd wypowiada także 
Tait w znanem swem dziele "0 niektórych now· 
szych postępach fizyki": "Wielki' dowód realności 
tego, co nazywamy materyją, dowód jej objekty· 
wnego istnienia polega na tell), że zapomoclł ża· 

Oba rodzaje substancyi są. niezależne od 
woli ludzkiej pod względem ilości, co się 
zaś tyczy ich postaci i własności, to te pod· 
legają najrozmaitszym zmianom. Pod tym 
ostatnim jednak względem oba rodzaje sub
stancyi wykazują zadziwiające różnice. 

Znamy dotąd około 70 różnych rodzajów 
materyi ważkiej, tak zwanych pierwiast
ków, których w żaden sposób nie możemy 
przeprowadzić jeden w dl'Ugi. Przy wszel
kich przemianach danego złożone~o syste
mu ciał, nietylko ogólna ilość materyi po· 
zostaje niezmienną., lecz nie możemy także 
w żaden sposób zwiększyć lub zmniejszyć 
ilości oddzielnych pienviastków, wchodzą
cych w skład tych ciał. Pragnę tu wtrącić 
uwagę, że nie mamy żadnego pozytywnego 
dowodu na to, aby pierwiastki dalej trwały 
jako takie w swych połączeniach chemicz
nych; jedyną rzeczą, dającą się dowieść, jest 
okoliczność, że tę samą ilość jakiegokol
wiekbądź pierwiastku, którą połączyliśmy 

z inneroi jakiemiś ciałami, napowrót może
my otrzymać, lecz nie więcej ani też mniej. 
\Vłasność więc niestwat·zalności i nieznisz
czalności, czyli, kt-6cej mówiąc, trwałości, 
stanowi cechę nietylko materyi wogóle, ale 
i każdego z 70-ciu czy więcej rollzajów ciał 
prostych, które dotychczas odkryto. Przy 
tern jednak występuje wyraźna różnica 

w umysłach współczesnych przyrodników: 
podczas gdy trwałość materyi jako takiej 
narzuca się wszystkim pt·awie z siłą. logicz
nego postulatu, jestto natomiast ulubioną 
myślą naszego czasu, że tak zwane pier
wiastki chemiczne by naj mniej nie są. ciała

mi prostemi, lecz składają się z jednćj ja• 
kiejś pierwotnej materyi lub z niewielkiej 
liczby takich materyj, połączonych w róż
nych stosunkach. Nie mamy dotąd żadne· 

go faktycznego poparcia tego pt·zypuszcze· 
nia i tylko tyle na tet·az daje się z pewno· 
ścią powiedzieć, że jeżeli wogóle pierwiast
ki są. ciałami złożonemi, to w każdym razie 

duego ze znanych nam środków nie możemy jej 
zniszczyć lub stworzyć.... Takie same prawa do 
objektywnej realności ma także energija... i jej 
musimy dla tej samej racyi przypisać byt realny". 
Str. 24 i 27 franc. wyd. Tait nie ujmuje tylko tak 
wyraźnie materyi i er.ergii pod jedno ogólniejsze 
poj~cie-substancyi. 

(Uw. tlqm.). 
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stanowią one połączenia tego samego rzę
du, tak, że gdyby się nam udało którykol
wiek z nich rozłożyć, mielibyśmy w tern 
dowód, że i wszystkie inne mogą. być roz
łożone. Zresztą prawidłowe stosunki, za
chodzące pomiędzy własnościami różnych 

pierwiastków, zupełnie wykluczają. myśl, 

jakoby składały się one z atomów jednej 
i tej samej pierwotnej materyi (za którą 
częstokroć poczytywano wodór) połączo

nych w różnych ilościach. 
Jeżeli różne postaci materyi tylko w bar

dzo ogt·aniczonym zakresie dają się prze
obrazić, to inaczej się rzecz ma z drugą sub
stancyją - energiją.. Dotąd znamy nastę

pujące główne jej rodzaje: mechaniczną, 

termiczną, elektryczną. i chemiczną, wiemy 
także, że każdą z nich można ilościowo 

przepl'Owadzić w inną. Poznanie tej pra
wdy, jak już nadmieniliśmy, stanowi naj
większy i najważniejszy postęp, poczyniony 
przez miernicze pt·zyrodoznawstwo w ciągu 
ubiegłego półstulecia, dalszem zaś wysnu
waniem wniosków tej zasady zajmuje się 
prawie cała fizyka współczesna. 

Wkrótce atoli po odkryciu prawa równo
ważności różnych postaci energii przeko
nano się, że samo przeprowadzenie jednego 
jej rodzaju w inny możemy mniej lub wię
cej bespośrednio urzeczywistnić, zależnie od 
postaci danej enet·gii. 

Dwa rodzaje energii: mechaniczna i elek
tryczna, w zasadzie przynajmniej, dają się 

całkowicie przemienić jedna w drugą i to 
również dobrze w jednym jak i w przeci
wnym kierunku. Należą więc one, że tak 
powiemy, do tego samego rodu, który na
zwiemy pierwszym. To samo się stosuje 
do dwu innych rodzajów energii: chemicz
nej i cieplnej, które również całkowicie da
ją. się przeprowadzić jedna w drugą., przy
najmniej przy zachowaniu pewnych wa
runków, a więc i one znowu należą do je
dnego rodu, który nazwiemy drugim. Otóż, 
oba rody pod tym względem różnią się po
między sobą, że wprawdzie przemiana któ
regokolwiek rodzaju energii pierwszego ro
du: mechanicznej lub elektrycznej na cie· 
pło daje się bardzo łatwo uskutecznić, ale 
procesu tego nie możemy całkowicie od
wroctc. Przy tern jednak, jak to z naci
skiem zaznaczam, prawo rownoważności 

pynaj mniej nie zostaje naruszone: na miej
sce bowiem tej części ciepła, która przecho
dzi w energiją mechaniczną lub elektt·ycz
ną, zawsze występuje ściśle proporcyjonal
na ilość jednej lub drugiej. Ale samo to 
przejście zawsze jest tylko częściowe; dana 
ilość ciepła tylko w pewnej ściśle określo

nej swej części może być przeprowadzoną 

w energiją pierwszego rodu, jeżeli zaś chce
my ją całą zamienić na energiją naprzyklad 
mechaniczną, wtedy musimy przywołać do 
pomocy inne źródło ciepła, które przy tern 
nie doznaje żadnej zmiany co do ilości, lecz 
co do temperatury. 
Długo wahano się, do jakiego rodu zali

czyć wypada energiją. chemiczną, gdyż wo
góle cała nauka o hierarchicznem upot·ząd
kowaniu różnych postaci energii nie została 
jeszcze dostatecznie uwzględnioną. Przeo
brażalność energii chemicznej jest bardzo 
ogt·aniczoną; energij a mechanicznazaledwie 
w jakikol wiek dający się wykonać sposób 
może być obecnie przeprowadzona w che
miczną, a i energija elektryczna - tylko 
przy pewnych warunkach. Natomiast mo· 
żerny energiją chemiczną. przemienić całko

wicie w ciepło, a i procesowi orlwrotnemu, 
t. j. całkowitemu przeprowadzeniu ciepła 
w energiją chemiczną od czasu poznania 
zjawisk dysocyjacyi nic, przynajmniej w za
sadzie, nie stoi na przeszkodzie. Ta osta
tnia okoliczność rosstrzyga kwestyją, że 

energija chemiczna jest z rodu ciepła, z cze
go znowu wynika, że i ona nie może by6 
całko>vicie przeprowadzoną w energiją. me
chaniczną lub elektryczną. 

Oba więc rody energii nie są równorzę· 

clne, ale stoją jeden ponad drugim, przy
ozem pierwszy jest zarazem wyższym, co się 
bowiem tyczy zdolności do przeobrażeń dwu 
tych rodzajów energii, to stosują się tu sło· 
wa: przy pierwszym jesteśmy wolni, przy 
drugim jesteśmy sługami. Nie daje się jesz
cze na teraz z pewnością powiedzieć, na 
czem polega ta dziwna różnica, chociaż 
o przyczynie jej możnaby wyrazić odpo
wiednią. hi po tezę. 
Wspomniałem poprzednio, że całkowite 

przeprowadzenie energii chemicznej w cie
pło i naod wrót wogóle daje się urzeczywi
stnić, że jednak przy tern muszą być zacho· 
wane pewne wąrunki. Otóż nader trudno 
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wyrazić popularnie, na czem polegają te 
warunki; obmzowe przedstawienie rzeczy 
być może ułatwi nam to zadanie. Chemi
czna i cieplna energija mają się do mecha
nicznej i elektrycznej tak, jak papiery war
tościowe do brzęczącej monety. Ta osta
tnia nie podlega wahaniom kursu, przy 
wszelkich warunkach zachowuje ona swą 
wat·tość nabywczą i wymienną. Papiery 
natomiast możemy wprawdzie za metalicz
ne pieniądze nabywać w każdej chwili po 
cenie nominalnej, ale jeżeli chcemy je zrea
lizować, wtedy wchodzi w rachubę ich kurs 
i nie możemy już napowrót za nie otrzymać 
nominalnej ich wartości. Otóż kursem cie
pła jest jego temperatura; im ta jest wyż
szą, tern lepiej ciepło daje się zrealizować, 
tern większą jest ta jego część, którą może

my przeprowadzić w energiją mechaniczną 
lub elektryczną. Ta ostatnia, jeżeli chce
my się wyrażać matematycznie, zachowuje 
się jak cieplo o nieskończenie wysokiej tem
peraturze (to znaczy, że zawsze daje się 
zrealizować). I energija chemiczna zacho
wuje się podobnie jak ciepło, t. j. posiada 
pewien kurs; jakkolwiek naprzykład przy 
łączeniu się kwasu siarczanego z wodanem 
sodu wywiązuje się więcej energii w posta
ci ciepła, aniżeli gdy z wodanem sodu łą
czy się kwas solny, to jednak kurs tej osta
tniej energii jest o tyle wyższy od pierw
szej, że kwas solny, pomimo swej niższej 
wartości nominalnej, wiąże większą ilość 

wodanu sodu, niż kwas siarczany z jego 
wyższą wartością nominalną. 

(dok. nast.). 

Tłum. H. Silberstein. 

PUSTYNNIK, 
SYRRHAPTES PARADOXUS (Pall.) 

(Dokończenie). 

Dwie poprzednio przytoczone relacyj e da
ły poznać wiele szczegółów z życia tych 
ptaków, w ich właści w ej ojczyźnie, mimo 

to jednak dużo jeszcze zostało brakujących 
szczegółów do dokładnej znajomości bijo
logicznej tego ciekawego ptaka. Tak np. 
brak zupełny był wiadomości tyczących się 
wychowywania potomstwa, a nawet niezna
ne są ich młodociane odzieże. 

Migracyja pustynników z roku 1863 
wgłąb i na zachód Eut·opy nastręczyła spo
sobność do obserwacyi i rteczywiście do
starczyła pewną liczbę faktów dopełniają

cych dawniejsze wiadomości. Ciekawe są 
spostrzeżenia dra Alturna i Droste, w oko
licach Borkum zebrane, z których ważniej
sze szczegóły podaję w streszczeniu. 

Spostrzeżono tam naprzód stadka dnia 21 
Maja, złożone z okolo tuzina osobników; 
od d. 23 Czerwca do l Lipca nie widziano 
żadnego, od tej dopiero ostatniej <laty za
częły się licznie pojawiać. Dnia 8 Lipca 
dojrzano cztery pustynniki, które leciały 
bardzo szparko, uderzając szybko shzydła
mi i wydając głos podobny do dżdżownika 
obrożnego. Gdy zasiadły, Droste zaczął je 
podchodzić, a zbliżywszy się na sto kroków 
spostrzegł tam wielkie stado nieznanych mu 
ptaków, siedzą.cych nieruchomo w groma
dzie ściśniętej. Wziętoby je za siewki, gdy
by nie postawa bardziej pozioma. Zerwa
ły się z wielkim szelestem wydając odg-łos, 
który można wyrazić pt·zez keke1·ik, powta
rzany przez wszystkie naraz i tworzący nie
słychany zamęt. Leciały ponad samym 
piaskiem jak stado gołębi z pola wraca
jące. 

W tern miejscu pobrzeża, gdzie siadywały, 
rosła Schobertia maritimn, na ziama i listki 
której były bardzo chciwe. W wolu kilku 
rospatrzonych okazów Alturn znajdował 

nasiona t m wy Poa distans zmięszane z nie
dojrzałeroi kapsułkami Lepigonurn mariti
mum, ziarnek piasku było mało, zato wiele 
się go znajdowało w żołądku. Okaz poje· 
dyńczy spotkany przez Drosta zrywał się 
jak kuropatwa, wydając szum shzydeł po
dobny do kuropatwiego. W początku lot 
zdaje się ciężki i powolny, lecz w następ
stwie nabywa znacznej szybkości, obserwa
tor zalicza go do najszybszych; stado prze
latujące wydaje silne burczenie. Pojedyń

cze indywidua wznoszą. się wysoko, stada 
nie lecą prawie wyżej nad lO metrów nad 
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ziemią. Gdy kania wpadła w ich stado ros· 
proszyły się i przepuściły ją. między sobą.. 

Ruchy pustynnika są. tak ot·yginalne, że 
go odróżniają. od innych ptaków, nawet gdy 
się cicho zachowuje. W locie podobny jest 
nieco do siewki lub do biegusa nadmorskie
go (Tringa maritima), lecz więcej podnosi 
skrzydła, mocniej ściąga ku ciału głowę, 
a skrzydła zdają. się być więcej zgięte na 
przodzie. Alturn powiada: "nie znam pta
ka, któregoby część ciał'a widzialna przed 
skrzydłami zdawała się równie hótka i zda
je mi się, że mógłbym teraz rospoznać ze 
znacznej odległości pusty~niki, niemając 

jednak pretensyi do opisania wszystkich 
zmian w ich locie". · 

Na wybrzeżu tern, otoczonem wydmami, 
spotykało się je do godz. 9 rano; niektóre 
miejsca były szczególnićj ulubione i do 
nich regułamie wracały. Gdy im nic nie 
zagrażało kładły się z wy kle na jednym 
z boków, po dwa tuż pt·zy sobie, lub po kil
ka razem. Między godziną. 10 i 11 żerowa
ły. Zasiadłszy, zostawaly nieruchomo oko
ło pięciu minut, następnie zn.bierały się do 
jedzenin, biegnąc po piasku w jednym ci[~
glc kierunku. Małe grupki ot.ldzielały się 

na pt·zód, na boki i zostawały w tyle, nie- . 
oddalając się nigdy od głównego stada, zda
wały się przeto tworzyć straże. 
Biegnąc wydają. dźwięk kek, kek; gtly 

dwa zbliżą się do siebie zbytecznie, podno
szą skrzydła, schylają. głowę, przybierają 

groźną. postawę i krzyczą. kri-kri -hik. Rzu
cają. się na siebie, podskakują. , inne wzla
tują., jakgdyby się obawiały nicbespieczeń
stwa, lecz zaraz napowrót siadają. Około 

południa udawały się ku suchym wydmom, 
dla kąpania się w piasku; tam miały także 
swe ulubione miejsca na nagich piaskach, 
ogołoconych ze wszelkiej roślinności. Razu 
pewnego widziano 13 sztuk zasiadających 

na wydmie, ustawiono natychmiast lunetę, 
lecz po długim czasie zaledwie tylko jedne
go dojrzano; o 40 kroków już ich trudno 
zobaczyć, a o 200 kroków niepodobna, po
mi!fio, że widziano doskonale miejsce gdzie 
tylko co 50 sztuk zapadło. Z początku by
ły dość odważne, lecz gdy je polowaniem 
wystraszono stały się niedostępnemi. 

Po pięciomiesięcznym pobycie w h~j oko
licy znikły stopniowo, d. l Pażdzie1·nik a 

widziano jeszcze 54, d. 10- osiem, d. 12 _ 
pięć, d. 13- dwa i to były ostatnie. W na
stępnym roku znów się pokazały, w Czer
wcu widziano je w okolicach Plauen, około 
Września w Poznańskiem i równocześnie 
w okolicach Hambm·ga. 

Reinhartlt obserwował gnieżdżące się 
w Danii. PieL"Wsze jaja znaleziono wkrótce 
po pL"zylocie tych ptaków, natlll"alista ten 
dostał je d. 6 Czerwca, było po tt·zy jaja 
w lęgu: W innych miejscach gdzie je ob
set·wowano znajdowano także po tL"zy w lę 

gu lub też po dwa (zapewne lęg niekom· 
pletny). Gniazdo w płytkim dołeczku w pia
sku wygt·zebanym, wysłane kilkoma źdźbła

mi sitowia; inne we wrzosach "vyściełane 

s uchem i ziołami. W e wszystkich razach 
stwierdzono, że pustynnik jest jednożenny 
i że samiec bierze udział w wysiadywaniu. 

W roku 1863, w czasie poprzedniej tych 
ptaków wędrówki, nawiedziły znaczną część 
Europy, zanotowano bowiem ich pt·zelot na 
wielkiej pt·zestrzeni, zawat·tej między Bt·o 
dami w Galicyi, Naranern na zachodnim 
bt·zegu Idandyi, na wyspach Fet·oe i w Bis
caL"olli we Francyi południowej. Przez 
Rossyją. i nasze ziemie przeleciały prawie 
niepostrzeżenie, dopiero spostrzeżono je d. 6 
Maja w Sokolnicy w Mot·awii, d. 14 tegoż 
miesiąca w Tuchel w Prusach zachodnich, 
d. 17 Maja w Polkowicach na Szląsku, d. 20 
Maja w W ohlau w księstwie Anhalt i te
goż samego dnia· w Laalandzie, d. 21 Maja 
na Helgolandzie i na pobt·zeżach Northum· 
berlandu, d. 22 Maja w Borkum i na brze· 
gach Lancashiru, w ostatnich dniach tegoż 
miesiąca na wyspach Feroe. Jak już wia· 
do mo, zabrały się one do lęgu w wielu miej· 
scowościach Europy ząchodniej, lecz jak 
się ztlaje nigdzie im nie dano wychować 

potomstwa, wszędzie bowiem wytępiano je 
wszelkie mi możliwe mi sposobami, strzela· 
no, łowiono na sidła, a nawet posuwano si ę 
do trucia całych stad ziarnem zatrutem. 
Nic więc dziwnego, że na rok następny zo
stały w bardzo zmniejszonej liczbie, a po
tem wyginęły zupełnie. Czy zaś jakieś 
resztki wróciły do właści w ej swej ojczyzny, 
niema o tern żadnej wiadomości. 

Od tego czasu niewidziano żadnego pu· 
stynnika nigdzie w Europie, dopiero na 
wiosnę roku bieżącego powtórzyła się ich 
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wędrówka, równie wielka, a zapewne dale
ko liczniejsza od poprzedzającej i na dale
ko większej przestrzeni rossiana. 
Otrzymaliśmy w Warszawie, z rozmaitych 

stron kraju, przeszło 30 okazów, bitych ze 
stad mniej lub więcej licznych. Pierwszy 
okaz zabity był o d wie wiorsty od Płocka 
dnia 21 Kwietnia, drugi prawie równocze
śnie nad Pilicą ze stada obejmującego oko
ło dwustu okazów, inny wkrótce-na połu
dnie od Końskich, z pod Lublina, Hrubie
szowa, Opatowa etc., naj większą znś liczbę 
dostawiono z okolic Warszawy. Widziano 
je prócz tego w bardzo wielu miejscach, na
wet stado przelatujące ponad Saską Kępą 

tuż pod miastem, a któt·e zwróciło na siebie 
uwagę oryginalnym swym głosem. Grani
ce tej wędrówki zawierały się w naszych 
stronach na północy od Zambrowa (15 
wiorst na południe od Łomży) do Koziaty
na na Ukrainie, gdzie się ukazały dnia 20 
Kwietnia i bawiły około dwu tygodni, to 
jest na linii długiej przynajmniej na 200 
wiorst, a nawet podobno je widywano da
leko dalćj na poludniu niedaleko od Odesy. 
Dnia 28 Maja ubito jeszcze samicę pod Bo
limowem, która, o ile się zdaje, zaczęła już 
jaja wysiadywać. Później już ich nie do
stawiano, lecz dochodziły nas wiadomości 
z dwu źródeł pochodzące, że się ich pewna 
liczba gnieździła w okolicach Piotrkowa; 
choćby się to sprawdziło, musiały one zo
stać w naszych stronach w bardzo małej 
stosunkowo ilości, gdyż dotąd nic o nich 
znikąd nie słychać. 

Pod względem ogólnej tej migracyi w Eu
ropie mamy już daleko więcej szczegóło
wych wiadomości niż z poprzedniej; obser
wowano je bowiem już na wschodzie Ros
syi europejskiej, to jest d. 20 Marca spo
stt·zeżono je w gubernii Astrachańskiej, 
w końcu tego miesiąca pod miastem Orsk 
w Orenbut·skiej, d. 14 Kwietnia w Sarato
wie, d. l Maja w gubernii Moskiewskiej 
około wsi Worobiówka, d. 3 Kwietnia t. r. 
w gubernii Ufimskiej w okolicach miastecz
k~ Sterlitamak Spodziewać się jednak na-
lezy że 'e . l l' . . b . ' J szcze o w1e e tczmeJSZe o serwa-
cyJe dojdą nas z Rossyi. 

Dalej ku zachodowi szybko się posuwały, 
spostrzeżono je bowiem w okoli~ach Lipska 
0 Parę dni później niż u nas· do Analii do-

' o . 

stały się jednak dopiero w dmgiej połowie 
Maja. Notowano także daty w różnych 
okolicach Niemiec i Francyi. W ędt·ówka 
ta tern się głównie od poprzedniej odzna
cza, że się rosciągnęła znacznie dalej na 
południe, były bowiem w Węgrzech, w Chor
wacyi, w Dalmacyi i w Krainie, dalej zaś 
zaleciały do Włoch w znacznej także licz
bie i tam się na dużej przestrzeni rospro
szyły. 

Ponieważ, jak nam dotąd wiadomo, w nie
których okolicach przedsięwzięto środki 
dla zabespieczenia ich od prześladowania 
podczas lęgu, jest wszelka nadzieja, że pe
wna liczba mogła w tym roku wyprowadzić 
potomstwo. 

Władysław Taczanowski. 

WYSTAWA 

hi[iBniczno-Iekarska i dydaktyczno · nrzvrodnicza 
podczas V Zjazdtl 

przyrodników i lekarzy polskich 

we Lwowie. 

Według ogłoszonej w 5 n·rze Dziennika Zjazdu 
urz!Jdowej listy, następujący wystawcy z Króle
stwa kongresowego otrzymali odznaczenia na po· 
wy:i:szej wystawie: 

l Grupa. Bakłeryjologija. 

M edal srebrny: Dr Odo Bujwid z Warszawy, za cią
głą i usilną prac!l na polu bakteryjologii i poucza· 
jące zestawienie badań bakteryjologioznych wody 
i powietrza. 

III i XII Grupa. Higiena mieszkań, kąpiele i łaźnie. · 

Medal srebrny: Prof. Antoni Holowiński :r. Warsza
wy, za tablic!l porównawczą rozmaitych świateł, 
iloś ć z nich wytwarzanego ciepła i psucia powie
trza. 

Medal bronzowy: Towarzystwo otwockie za auto· 
matyczny klozet torfowy. 

List pochwalny: P. Ksawery Makowski z W arsza· 
wy, za automatyczny dzwonek, ostrzegający przed 
zalaniem mieszkania z powodu otwartego wodo-
ciągu. 

IV Grupa. Higiena szpitali. 

Medal srebrny: Zakłady fabryczne w Żyrardowie 
za budowle sanitarne. 
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Medale bronzowe: I. Stanisław Prauss i Maksymili
jan Flaum z Warszawy, za grafikony. 

2. Dr Kondratowicz z Warszawy za model przy
tułku położniczego w Warnawie istniejącego i za 
dotychczasową działalność w celu rosszerzenia te
go zakładu. 

VI Grupa. Apteki. 

:Medale srebrne: l. Towarzystwo farmaceutyczne 
w Warszawie, za wydawnictwa. 

2. Wenda i Świeżaweki w Warszawie za zebra
nie materyjałów do dziejów farmacyi w Polsce. 

3. Trzciński i Urbanowicz w Warszawie, za wy· 
roby aptekarskie. 

VII Grupa. loologija, Botanika i Mineralogija. 

Dyplom hm1orowy: Wydawnictwo ,,Pami~tnika Fi· 
zyjograficznego" w Warszawie. 

Gieografija. 

M edal srebrny: Reuakcyja Pamiętnika Fizyjogra
ficznego i zakład litograficzny W. Glówczewskiego, 
za staranne i umiejętne wykonanie licznych mapek. 

VIII Grupa. Pokarmy i napoje. 

D yplom honorowy: 1. Dr Leon Nencki, dyrektor 
labor. chero. szpitali warszawskich. 

2. Alfons Bukowski, asystent przy katedrze far
macyi w Warszawie, obaj za prace naukowe w dzie· 
dzinie higieny. 

M edale srebm e: 1. Maksymiiijan Heilpern z War
szawy, za okazy dydaktyczne zboża i przetworów 
zbożowych. 

2. Milicer Napoleon z Warszawy, za dydaktycz
ne przedstawienie składników pszenicy. 

3. Karol Henneberg z NoVI"odworu pod Nowo
mińskiem w Królestwie Polskiem, za mleko całko
wite, przesłane w stanie świeżym na wystawę hi
gieniczno-lekarską. 

i"ffedale bronzowe: l. Bolesław Harodyński z War
ezawy, za proszek miiJsny i groszek. 

2. Józef Trąbczyński w Winiarach pod Kaliszem 
za wyciąg słodowy. 

L ist pochwalny: Konstanty (Leliwa) Kordanawski 
z Warszawy, za preparaty słodowe. 

IX Grupa. Asanacyja miast. 

Listy pochwąlne: l. Towarzystwo otwockie za prze
twory torfowe do odwaniania. 

2. Wlady 8ław Leppert z Warszawy. 
~- Dr L. Nencki i p. Rakowski z Warszawy, 

wszystkim trzem za prace naukowe w kierunku 
asanacyi miast. 

X. Grupa lekarska i statystyki lekarskiej. 

Medale srebme: l. Bolesław Danielewicz z War
szawy, za graficzne przedstawienia statystyczne. 

2. Wydawnictwo Gazety lekarsldej. 
Medale b1·onzowe: l. Ciemnieweki M. z Warszawy, 

za graficzny obraz śmiertelności z poszczególnych 
chorób w związku ze zmianami atmosferycznemi. 

2. Słowikowaki J. z Warszawy, za obrazy gra· 
ficzne spostrzeżeń obserwatoryjum warszawskiego. 

3. Dr Szumlański z Warszawy, zagraliczne przed· 
stawienie stosunków chorobowości i śmiertelności 
w szpitalach warszawskich. 

Xi Grupa. Weterynaryja. 

L ist pochwaln.!f. Józef Tchórznicki z Sterdyni, za 
projekt rzeźni małomiasteczkowej. 

KRONtKA NAUKO W A. 

ASTRONOMIJ A. 

- Pochodnie słoneczne. Ze wszystkich objawów, 
jakie na powierzchni słońca dostrzegać si~ dają, 

głównym przedmiotem uwagi były dotąd plamy, 
jako utwory najłatwiej obserwować si~ dające; po
chodnie natomiast, czyli jasne żyłki i punkty na 
powierzchni słońca wyst~pujące, szczegółowo do· 
tąd rozbierane nie były. Obecnie dopiero p. Wil
sing zużytkował do tego celu fotografije słonecz
ne, zdj~te w Potsdamie od d. l Marca do 31 Sier
pnia 1884 r. Na płytach tych pochodnie wystę· 
pnją jak ciemne punkty i żyłki, wyraźnie odgra
niczone; dokładne wyznaczenie ich położeń na ko
lejnych fotografijach pozwoliło wyprowadzić, ze 
czas obrotu słońca około osi wynosi 25 dni 5,47 
godzin, co się zgadza z rezultatem otrzymanym 
z obserwacyi przebiegu plam, występujących oko· 
lo równika słonecznego. 
' Pochodnie uważa p. \'\'ilsing jako punkty środ
kowe nienormalnych zaburzeń na słońcu, które 
dopiero powodują protuberancyj e metaliczne i pla· 
my, jako objawy wtórne. Protuberancyje metali
czne, wznoszące si~ ponad pochodnie, mają zwy· 
kle . krótką tylko trwałość i poprzedzają bespośre· 
dnio wyst~powanie i przeobrażanie si~ plam. Ob
serwacyje wykazały, że grupy plam roskładają sill 
zwykle podłużnie w kierunku równoleżników,
fakt ten daje sie wytłumaczyć różnicą szybkości 
obrotu pochodni i plam; plama bowiem wskutek 
właściwego sobie ruchu po_zostaje przy obrocie 
słońca w tyle wzgl~dem pochodni, która daje po· 
czątek dalszym plamom, a stąd te ostatnie ukla· 
dają sil) w kierunku obrotu słońca. - Pochodnie 
okazują wif,jkszą stateczność, aniżeli' plamy, nale· 
żące do zewnljtrznych tylko warstw słońca; utrzy· 
mywanie si~ przez czas dosyć długi takich środ· 
ków zaburzeń we wnętrzu bryły słonecznej, jak 
sądzi autor, trudoo d~je się pogodzić z hypotezt 
gazowej natury jądra słonecznego. (Naturw. Rund· 
schau). s. K. 

FIZYKA. 

- Nowe szkło optyczne. Fizyka doświadczalna, 
· h cza· a w szczególności optyka, zyskała w ostatmc d • 

sach nowy środek pomocniczy dla swych ba ~Ó 
których daleko siiJgającą doniosłość trudno ooePl 
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wobec przypuszczalnie zdumiewających wyników 
do jakich niewątpliwie doprowadzi. 
Według doniesień "Iron" otrzymano w Szwecyi 

nowy rodzaj szkła, przez wprowadzenie do jego 
składu w przeważnej ilości soli fosforu i boru; 
szkło to wyróżnia się od dawnych szkieł używa· 
nych w optyce doskonalą przezroczystością, wiei· 
ką twardością, daje się wyśmienicie polerować, 
a co najważniejsze, że przygotowane z niego so· 
czewki nie dają zabarwień po brzegach. Soczew· 
ki mikroskopowe przygotowane z tego szkła, do· 
zwalają rospoznawać wielkości 1honoo ooo cala, gdy 
granicą dla dawnych jest 1/ 400 000 cala. (D. Ind. 
Zeit. 238 przez Ind. Blat, 1888, 37, 296). 

J. L. 

CHEMIJ A. 

Działanie oleju skalnego na ołów. Nafta prze· 
chowywana w zbiornikach wyłożonych ołowiem 

szybko nagryza ten metal, przyczem tworzy sil) 
ciężki brunatnawej barwy proszek. Zbiorniki z be
tonu wyłożone ci!)żkiemi ołowianeroi płytami, ule· 
gają zużyciu na skutek nagryzania przez naftę już 
w ciągu trzech . Jat. Wedtug rozbioru Wiliama 
Foxa proszek powstający przy oddziaływaniu nafty 
na ołów składa się z WQglanu ołowiu, tlenku olo· 
wiu zawierającego wodll i z niewielkiej ilości wa
leryjanianu ołowiu. Brunatne zabarwienie pocho
dziło z substancyi organicznej. Prawdopodobnie, 
jak to usiluje autor dowieść doświadczalnie, biel 
ołowiana stanowiąca istotny składnik proszku i pa· 
rafina powstają pod wpływem utleniającego czyn· 
nika i niewielkiej ilości kwasu waleryjanowego 
znajdującego się w nafcie: 2C4H9 • COOH + Pb304 
=2PbC0 3+ Pb(OH)2 + C4H9 • C4H9• (Chero. News, 
18881 str. 39 p. Ch. Ztg. Rep. 1888, str. 225). 

St. Fi·. 

MINERALOGIJ A. 

Sztuczny farmakolił. Liczba minerałów, które 
udało się sztucznie odtworzyć, szybko teraz wzra
sta. Minerały krystaliczne otrzymywane być mo· 
g!JJ bądź przez wydzielanie z rostworów, przez su· 
blimacyją z gazów i par, albo przez osiadanie 
z mas stopionych. W pierwszym razie tworzenie 
sil) ich polega głównie na wzajemnym roskbdzie 
rostworów wodnych, przyczem jednak w praco· 
wniach ciecze zbyt gwałtownie na siebie oddzia· 
lywają i osady występują tylko jako niepozorne 
proszki. Starano si!J przeto o zwolnienie tych 
działań przez odwołanie się do dyfuzyi. Tą wła· 
śnie drogą udało się p. Dufet otrzymać sztuczny 
farmakolit. Użył do tego dwu naczyń spółśrod
kowych, z których zewnętrzne zawierało szcza
wian wapnia, wewn~Jtrzne zaś arsenijan sodu, 
wskutek dyfuzyi utworzyły się na ścianach naczy· 
nia wewnętrznego kryształy arsenijanu wapnia, na 
zasadzie reakc)i Ca C2 0 4+Na2 BAs 04 = Ca HAs 04 
+Na2 02 0,. 
. Własności krystaliczne i optyczne tego arseni· 
Janu wapnia zgadzaj~! się zupełnie z farmakoli· 

tern. Rozbiór wykazał jednak pewną różnicl) w za· 
wartości wody krystalicznej; p. Des Cloizeaux są
dzi tedy, że sztuczne te kryształy zawierają przy
mięszkę waplerytu, który i w naturze często far
makalitowi towarzyszy. (Comptes rendus). 

T. R. 

GIEOGRAFIJ.A.. 

Jeszcze o przebyciu Grenlandyi. W Nr 27 Wszech· 
świata znajdowała się wzmianka o zamierzunem 
przebyciu Grenlandyi na łyżwach ze wschodu na 
zachód przez F. Nansena, norwegczyka. Obecnie 
jesteśmy w możności dodać parę nowych szczegó· 
łów tyczących sill tej nad wyraz śmiałej wyprawy. 
Odważnemu norwegczykowi nie udało się wtedy 
dostać do wnętrza lądu z powodu panującej mgły 
i burzliwej pogody. Ale w d. 4 Lipca następna 
próba miała wypaść pomyślniej. W dniu tym 
opuścił on, razem z towarzyszem, parowiec "Ja
son' ' w odległości 3,3 km od brzegu, na wysokości 
fijordu Sermilik pod 65 1/ 2° szer. póln. Zważając 

na ówczesny pomyślny stan pogody, należy sądzić, 
że obu śmiałkom udało się wylądować na brzegu 
Grenlandyi. Nowszych wiadomości o tej wyciecz· 
ce na łyżwach, możemy oczekiwać dopiero po do· 
staniu się podróżników na przeciwległy zachodni 
brzeg Grenlandyi, czyli po uskutecznieniu podró· 
ży. (Pet. Mit. !X, 1888). 

S. St. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄUE. 

- Grono byłych uczmow złożonego ciężką nie
mocą profesora Feliksa Berdaua (byłego prof. in· 
stytutu agronomicznego w Pulawach), chcąc uczcić 
wielce cenionego i zasłużonego swego przewodni· 
ka, postanowiło wydać na jego korzyść jeden z rę· 
kopiamów profesora Berdaua: "Botanikę leśną", 

zapraszając· szersze koło rolników do poparcia te
go wydawnictwa. 

W tym celu otwieramy przedpłatę na wspomnia
ne dzieło w księgarni Gebetnera i Wolffa, która 
to firma podjęła się pośrednictwa w przyjmowa
niu przedpłaty. 

Prenumerata jednego egzemplarza wynosić bę· 
dzie rs. 2. Lista prenumeracyjna zostanie zam· 
knięta z początkiem roku przyszłego. 

Nie wątpimy, że by li uczniowie profesora Ber· 
daua, pomnąc na zasługi i stosunek- jaki nas lą· 
czył z szanownym przewodnikiem, zechcą gorąco 

poprzeć niniejsze wydawnictwo i pospieszą z przed· 
platą na to dzieło. 

Komitet wydawniczy: 

A. K. K Siedlewski. Tadeusz Ohwalibóg. 

Tadeusz Walicki. T. M. Staniszewski. 
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Nekrologij a.. 

R,yszard Procfor, astronom angielski, zmarł 

dnia 11 Września w Nowym Yorku. Proctor ur. 

w Chelsea 1834 roku, kształci t sil) w King J Col! e· 

ge w Londynie i w St. John College w Cambrid· 

ge, od roku 1866 był członkiem król. tow. astro· 

nomicznego. Oprócz atlasu nieba ogtosH praCIJ 

o układzie Saturna oraz szereg rospraw o przrj · 

ściu \\7 enery. W szczególności jednak gtośne ~ą 

badania jego nad roskładem gwiazd i mgtawic. 

l'iotr G1·iess, chemik, dyrektor laboratoryjum 

wielkiego browaru Allsopp w Burton·on·Trent, zm. 

dnia 30 Sierpnia w Bournemouth. Znany jest 

z odkrycia związków diazowych, w r. 1858. 

Ksil!żki i broszury nadesłane do Redakcyi 
Wszechświata 

J A K O N O W O Ś Ć. 

Dr Wierzbicki. Fotografija w słu7.bie astronomii. 
W t. Wiorogórski. Synonimy farmaceutyczne, che· 

miczne i techniczne. 
Dr J. Talko-Hryncewicz. Trwanie ~.ycia lud~kiego 

w powiecie Zwinogrodzkim. 
Adolf Beck. O pobudliwości różnych miejsc tE>go 

Ramego nerwu. 
Dr Guslaw Piolrowski. Przyczynek do nauki o uner· 

wienin naczyń. 

Dr Guslaw Piolrowski. Wpływ ciśnienia w jamie 
brzusznej na tl)tno i parcie ościenne krwi. 

Dr Heinrich Wild. Repertorium fur Meteorologie. 
W. Wundl. Teoryja poznania, przekład z. He· 

rynga. Wydawnictwo imienia T. T. Jeża, t. V. 

Do nabycia we wszystkich ksi~garniach. 

Euletyn ::t:neteorolog1czn-:sr 

za tydzień od 10 do lG Października 1888 r. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemyalu i Rolnictwa w Warszawie). 

-
Barometr =.~ 1 Suma ·= 700 mm+ Temperatura w st. C. 0.§1 Kierunek wiatru Uwagi. .:!; bil"' opadu .. :;::'"" 

Q 7 r. l l p. l 9 w. 7 r. l l p. l 9 w. INajw.INajn. ::;:.., 

lO 47,0 l 4.7,1 482 1 9,4. 14,0 l 9,4 160 l 9,2 80 l ES,SW,W l 0,0 R. mg. gęsta, cały d z. d. kr 
' ' 11 48,4 48,8 49,6 ti,3 10,2 7,4 11,0 4,8 75 SW.8W,W 0,0 Popol. deszcz kropił. 

12 49,9 50,0 47,5 7,0 9,4 8,2 10,5 5.2 83 ws,ws,sw 1,0 D. w n. i zrana m z. pop. kr 
13 43,6 42,2 41,1 8,2 13,0 10,4 13,0 8,0 71 sw,sw,sw o,o Popol. des~cz krop. chwil. 
14 4&.2 43,5 47,8 8,4 8,1 5,4 9,0 5,2 78 WS,WN,NW 2,3 D. w n., rano i przed poł.kr 
15 r..1;s 52,6 52,2 4,6 6,5 5,8 10,0 1,8 , 77 w,w.sw 0,0 Rano mgła i przymrozek. 
16 51,4 53,7 1 56,2 7,31 8,6 5,81 9,1 5,21 80 W,WN,W 1,5 1 D.wn.iwciągudn.kr. kilk 

l 
~~ 

Średnia. 48,5 8,4 

UW AGI. Kierunek wiatru dany jest 
wieczorem. b. znaczy burza, d. - deszcz. 

dla trzech glldzin obserwacyj: 7 ·ej rano, l-ej po południu i 9-ej 

TREŚĆ. O kolach świetlnych otacza;ą"ych słońce i księżyc, przez S. K. - O wijach czyli tysiącono· 
gach świecących, nap i sał A. S. - Energija i jej przemiany. Mowa wstępna Wilhelma Ostwalda, wygło· 
szona przy obj~ciu katedry chemii fizycznej w uniwersytecie lipskim, tłum. H. Silberstein. - Pustynnik, 
Syrrhaptes Paradoxus (Pal\.), przez W ladysława Taczanowskiego. - Wystawa higieniczno-lekarska i dy· 
claktyczno·przyrodnicza podcv.as V Zjazdu przyrodników i lekarzy polskich we Lwowie. - Kronika nau· 
kowa..- Wiadomości bieżące. - Nekrologij&. - Książki i broszury nadesłane do redakcyi Wszech· 

świata. - Buletyn meteorologiczny. 

=================================================================================~ 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

)J;oSROJli!BO neusypom. Ba.pmaBa 7 0nTa6pa 1888 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa Ohmielna, "NI 26. 
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